Kochani!
Wakacje tego roku przyniosły mi nieoczekiwaną zmianę. Okazało się, że nie otrzymałam zgody na pobyt stały w Rosji, trzeba pewien czas odczekać, by składać dokumenty ponownie. Dlatego też podjęłam na ten czas pracę w Polsce, w Kielcach. Od września pracuję w szkole jako katechetka. Jest to nietypowa szkoła, zupełnie inna niż te, w których pracowałam do tej pory.  Jest to placówka prywatna, a jej właścicielka miała na początku wizję edukacji ateistycznej. Jednak do szkoły zgłaszały się dzieci nie tylko z ateistycznym światopoglądem,  religia weszła w skład przedmiotów, ale w wymiarze jednej godziny, a nie dwóch, jak to jest przewidziane w polskim szkolnictwie. Takim sposobem uczę na wszystkich trzynastu poziomach: od sześciolatków do maturzystów. Jest to dla mnie bogate doświadczenie, zwłaszcza, że moi starsi uczniowie zadają wiele pytań i chętnie dyskutują. Ich codzienność często jest pozbawiona świadomości obecności Pana Boga, nawet podstawowych praktyk religijnych. Cieszy mnie to, że przychodzą, czynnie uczestniczą w lekcjach, są otwarci i bardzo szczerzy. Stwierdzam więc, ze i w Polsce praca też ma w jakimś sensie charakter misyjny. 

O Rosji oczywiście nie zapominam, czuję się z nią związana, modlę się za tych, których znam i tych, którzy do kościoła i do spotkania z Panem Bogiem mają jeszcze bardzo daleko. Z wieloma osobami utrzymuję kontakt więc języka rosyjskiego nie zapominam. 

Chcę bardzo gorąco podziękować za finansowe i duchowe wspieranie mnie w czasie mojego pobytu w Ułan-Ude. Swoją modlitwą otaczam Was i Waszych bliskich. Niech ten świąteczny czas będzie wyjątkowy, przeniknięty atmosferą bliskości i miłości, która płynie z żłóbka i z ludzkich serc. Niech Boże Narodzenie dokonuje się w nas i płynie do tych, którzy nie potrafią doświadczyć prawdziwej miłości, szczęścia i pokoju. 

Zapewniam o pamięci w modlitwie i bardzo też proszę o duchowe wspieranie mnie i tych, do których Pan Bóg mnie posyła. 
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